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На нашым Падляшшы найбольшай падзеяй у кастрычніку 
безумоўна было пастаўленне двухмоўных – па-польску і па-
беларуску – дарожных дошак на Арляншчыне... (стар. 49)
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Васемнаццаты Фэстываль бе-

ларускай бардаўскай ды аўтар-

скай песьні „Бардаўская во-

сень 2011” выпаў у год, калі са-

мому арганізатару сп... (str. 44)

Polska scena polityczna ostatnich 

lat jest w porównaniu do pierw-

szej dekady III RP na tyle stabil-

na, że można mówić o pewnych 

stałych cechach i tend... (str. 20)

Przeglądając „Kurier Wileń-

ski”, wydawany w okresie mię-

dzywojennym, zwróciłam uwagę 

na wspomnienia Leona Moenke 

(1905-1943), publikow... (str. 37)

■Tamara Bołdak-Janowska. Koty poezji. Pewnego ranka w 
Narejkach, kiedy zostałam sama, coś się zaczęło wydziera... str. 4

■Сакрат Яновіч. Выпадковая дзяржава? Рэспубліка Бела-
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■Janusz Korbel. Prowincja i peryferium. Na czym polega krót-
kowzroczna wizja przyszłości? Myślę, że na peryferyj... str. 9

■Opinie, cytaty.  W naszym województwie prawo do wywiesze-
nia tablic dwujęzycznych czy używania języka mniejs... str. 10

■Minął miesiąc. W regionie. W dniach 26 września – 2 paź-
dziernika odbył się w Białymstoku Festiwal „Inny wy... str. 12

■Падзея месяца. На нашым Падляшшы безумоўна было 

ёю пастаўленне двухмоўных – па-польску і па-... str. 19

■Na powyborczej mapie regionu. Polska scena polityczna 

ostatnich lat jest w porównaniu do pierwszej deka... str. 20
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należy do najbezpieczniejszych regionów w kraju... str. 22
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войскі Вялікага Княства Літоўскага акружылі кры... str. 24

■Eugeniusz Czyżewski. Echa Ostoi Utraconej. 30. Komen-
dant, ten od czerwonej władzy w dalekim Czambarze... str. 25

■Васіль Петручук. 49. Я тады ўжо працаваў зноў у вельмі 
сакрэтнай вайсковай часці Міністэрства ўнутраны... str. 27

■Piotr Bajko. Czerlonka. Wędrując po terenie Puszczy Biało-

wieskiej, możemy napotkać po drodze kilka niewielkic... str. 29

■Успаміны з 1973 г. На пачатку года я пачаў праектаваць 
аўтаматыку і рэлейную ахову блокаў 210 мегавата... str. 33

■Niemiecki działacz białoruski. Przeglądając „Kurier Wi-

leński”, wydawany w okresie międzywojennym, zw... str. 37

■Leon Moenka. Stawka o życie. Poświęcam pamięci syna mego, 
Jureczka, jeśli prawdą jest, iż on nie żyje. Z listu do... str. 41

■Бацькаўшчына ўкрыжавана... Адзін з класікаў бела-
рускай літаратуры Уладзімір Дубоўка (1900-1976)... str. 42

■Miłosza skarga na ks. Skargę. Od kilku lat z wielkim żalem 
obserwuję politykę historyczną w naszym kraju, któr... str. 43

■Барды на 20-годзьдзе Зьвязу. Васемнаццаты Фэстываль 
беларускай бардаўскай ды аўтарскай песьні „Ба... str. 44

■Swojski chleb. Witaj, Siostrzeńcze! Wczoraj kupiłem chleb. 
Chleb prawdziwy, nie amerykański – mdły i niestraw... str. 47

■Jak stałem się Białorusinem. Niewielu młodych Polaków 
orientuje się, czym jest tożsamość narodowa. Skoro... str. 49

Fot. na okładce Jerzy Chmielewskil
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Jerzy Chmielewski
Od Redaktora. Październikowe 
wybory parlamentarne w naszym re-
gionie dobitnie pokazały, że w polity-
ce nigdy nie można być pewnym swe-
go. Przekonał się o tym największy 
ich przegrany – Jarosław Matwiejuk, 
bezpartyjny kandydat na posła z listy 
SLD. Startując z pierwszego miejsca, 
mało że zdobył o wiele mniej głosów 
niż cztery lata temu, to jeszcze prze-
grał z drugim na liście Eugeniuszem 
Czykwinem i w efekcie w nowej ka-
dencji musi się z Wiejską pożegnać. 
Chociaż na Podlasiu lewica uzyska-
ła – przede wszystkim dzięki elekto-
ratowi naszej mniejszości – całkiem 
przyzwoity wynik, to poparcie w ska-
li kraju okazało się na tyle małe, że w 
naszym okręgu wystarczyło dla niej 
już tylko na jeden mandat. Przypadł 
on Czykwinowi, który takim obro-
tem sprawy był wyraźnie zaskoczo-
ny. Prowadził intensywną i kosztow-
ną kampanię, pracując na drugi man-
dat, przekonany że jak i poprzednio 
pierwszy przypadnie liderowi listy. 
Matwiejuk także wydawał się być o 
to spokojny i to na tyle, że zrezygno-
wał nawet z wyborczej agitacji. Pod-
czas gdy cztery lata temu swymi pla-
katami obkleił cały region i niemal-
że dzień w dzień spotykał się z wy-
borcami, to teraz w kampanii był pra-
wie niewidoczny. Chęć zaoszczędze-
nia na plakatach, banerach, billboar-
dach i płatnych spotach wyborczych 
zemściła się na nim.

Po tych wyborach koniec karie-
ry politycznej Matwiejuka wyda-
je się być przesądzony. SLD, o ile 
się podniesie z upadku, na swoje li-
sty raczej już go nie weźmie. Nie za-
nosi się także, by zaproponowały mu 

to inne ugrupowania. Matwiejuk jest 
młodym politykiem, kojarzonym z 
naszą mniejszością, choć bardziej ze 
środowiskiem prawosławnym. Zaczy-
nał jako działacz cerkiewny, gdy z ra-
mienia Forum Mniejszości Podlasia 
został najpierw radnym Białegosto-
ku, potem wojewódzkim. Wchodząc 
cztery lata temu do Sejmu, liczył że 
wkrótce zajmie – ze swojsko brzmią-
cym nazwiskiem – miejsce po Czy-
kwinie, jako reprezentancie mniejszo-
ści białoruskiej i społeczności prawo-
sławnej. Ten jednak, jak się okazało, 
ani myśli jeszcze kończyć swej par-
lamentarnej kariery. Były to dla nie-
go już dziewiąte wybory i jest jednym 
z najdłużej zasiadających w Sejmie 
posłów (zaczynał jeszcze w czasach 
PRL). Ta kampania z pewnością była 
też w jego karierze najbardziej kosz-
towna. Ale, jak widać, to się mu opła-
ciło. Teraz musi tylko jeszcze spłacić 
kredyt... zaufania swych wyborców. 
Podejmować dalsze inicjatywy, słu-
żące Cerkwi i Białorusinom, będzie 
mu już jednak dużo trudniej. Własny 
klub znacząco zeszczuplał, zaś prze-
konywać innych posłów jako przed-
stawicielowi opozycji na pewno nie 
przyjdzie mu łatwo.

Teoretycznie Matwiejuk może jesz-
cze zasiąść w Sejmie zamiast Czykwi-
na i to w tej jeszcze kadencji. Na po-
czątku listopada Sąd Apelacyjny w 
Białymstoku zajmie się odwołaniem 
prokuratora IPN od wyroku uniewin-
niającego posła SLD z kłamstwa lu-
stracyjnego. Gdyby proces wzno-
wiono i udowodniono Czykwino-
wi, że w czasach PRL był jednak taj-
nym współpracownikiem SB, wów-
czas musiałby on złożyć swój man-

dat. Wydaje się to jednak mało praw-
dopodobne, chyba że IPN dotarł do 
akt operacyjnych i ma dodatkowy ma-
teriał dowodowy.

Ostatnie wybory były drugimi z 
rzędu, w których kandydatów nie 
wystawił Białoruski Komitet Wybor-
czy. Taki spadek aktywności politycz-
nej – w odróżnieniu od mniejszości 
niemieckiej, która znów wprowadziła 
swego reprezentanta do Sejmu – wy-
nika wprost z malejącego potencja-
łu społecznego naszego środowiska 
i braku liderów. To również skutek 
oskarżeń padających z kręgów pra-
wosławnych, w tym posła Czykwi-
na, o rozbijanie elektoratu. Życie po-
kazało jednak, że skoro nie potrafi -
my pójść do wyborów jednym fron-
tem, co zresztą w warunkach demo-
kracji jest uzasadnione, to start na-
szych kandydatów z różnych list jest 
zjawiskiem jak najbardziej natural-
nym i nie ma w tym nic złego. Usilne 
przypisywanie polskich Białorusinów 
tylko do jednej, lewicowej, opcji po-
litycznej na szczęście przeszło już do 
historii. Upadek SLD zaszkodził jed-
nak pięknym skądinąd historycznym 
ideom i tradycjom lewicowym w na-
szym regionie. Nie można jednak za-
pominać źródeł tych poglądów, które 
wśród Białorusinów zakorzeniły się 
szczególnie silnie. Tkwią one w za-
mierzchłej już przeszłości, kiedy by-
liśmy na swojej ziemi obywatelami 
drugiej kategorii. 

Miejsca SLD na podlaskiej sce-
nie politycznej z pewnością nie zaj-
mie „nowa lewica”, czyli Ruch Pa-
likota, największa niespodzianka te-
gorocznych wyborów. Bo nasz „lewi-
cowy” elektorat w dużej części został 
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już przejęty przez Platformę Obywa-
telską. Nie oznacza to, że raptem na 
centroprawicowe zmieniły się poglądy 
znacznej części naszej społeczności. 
Głosy oddane na PO są u nas nie tyle 
odzwierciedleniem sympatii politycz-
nych do tego ugrupowania, co głosami 
przeciwko polskiej narodowej prawi-
cy, uosabianej obecnie przez PiS, który 
notabene w swym programie ma wiele 
z oblicza lewicowego, jak np. wprowa-
dzenie bezpłatnych przedszkoli.

I o ile posądzanie „naszych” kandy-
datów, startujących z różnych list, o 
rozbijanie elektoratu jest niedorzecz-
nością, to zabieganie o głosy tych sa-
mych wyborców w ramach jednej li-
sty z pewnością pomniejsza szan-
sę zdobycia mandatu. Tak stało się z 
Aleksandrem Sosną, który jako kan-
dydat PO uzyskał całkiem niezły wy-
nik, zdobywając prawie osiem tysię-
cy głosów. Do mandatu zabrakło ich 

ledwie kilkaset. Sosna zabiegał nade 
wszystko o głosy mniejszości biało-
ruskiej i społeczności prawosławnej, 
zgodnie z funkcją doradcy, którą pia-
stuje przy prezydencie RP Bronisła-
wie Komorowskim. Jego kampania 
nie była ani intensywna, ani kosztow-
na – bez masy plakatów, banerów i 
billboardów. Miał jednoznaczne po-
parcie Cerkwi i tym głównie się kie-
rował. Swoją wyborczą reklamę za-
mieścił najpierw w Biuletynie Brac-
twa św.św. Cyryla i Metodego, które-
go jest sekretarzem, a następnie kolo-
rową ulotkę z poparciem jego kandy-
datury na posła wydało Forum Mniej-
szości Podlasia. Obie publikacje bez-
płatnie rozdano wiernym w świąty-
niach podczas nabożeństw.

Sęk w tym, że o te same głosy w 
dużej mierze zabiegał inny prawo-
sławny kandydat PO, burmistrz Mi-
chałowa Marek Nazarko, który zro-

bił kampanię z wielkim rozmachem. 
Jego plakaty i banery wybijały się 
w Białymstoku i bardzo wielu mia-
stach i wsiach w regionie. Zadbał, by 
były szczególnie widoczne w pobli-
żu wszystkich cerkwi, eksponując też 
białoruskie ornamenty. Wykupił tak-
że płatne reklamy wyborcze w paśmie 
przed niedzielnym magazynem biało-
ruskim w TVP Białystok. W efekcie 
również uzyskał imponujący wynik, 
bo ponad 2,6 tys, głosów. Czy zabrał 
tym samym głosy Sośnie, które zabra-
kły mu, by zostać posłem? Na ten za-
rzut Nazarko może mu odpowiedzieć, 
że gdyby tak jak on prowadził kam-
panię, to nie byłyby mu potrzebne. I 
będzie miał rację. Tyle, że z takiego 
właśnie powodu – by nie umniejszać 
szans wyborczych Sosny – na listę PO 
nie został wpisany prof. Antoni Miro-
nowicz, związany ze Związkiem Bia-
łoruskim w RP.                               ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Koty poezji. Pewnego ranka w 
Narejkach, kiedy zostałam sama, coś 
się zaczęło wydzierać pod drzwiami 
na werandzie, jęczeć. Jakby to była 
głodna klasa albo całe głodne przed-
szkole. Nie zwróciłam uwagi na sło-
wa córki o tym, że się w tym roku roz-
mnożyły bezpańskie koty.

Otwieram drzwi i oczom nie wie-
rzę: mnóstwo kotów i kotek z mały-

mi. A wszystkie się drą. Koci alarm. 
Słońce leje i drze jasne hamaki, koły-
szą się w nim cienie drzew. Wczoraj 
lało z czarnego nieba w czarne koce, 
jedna burza przechodziła w następną, 
tak że cały dzień to była jedna wielka 
czarna burza. Dziś zewsząd w wiel-
kim słońcu leje kocimi jękami. Płynie 
lawa tych dźwięków, sikają fontanny 
tych dźwięków. Aż bym zaprojekto-

wała jakieś witruwiszowe  fontanny 
na ich podstawie. Natarczywa proś-
ba. Mnóstwo próśb. W piękny dzień 
i moją wakacyjną beztroskę. Wielki 
głód obok.

Córka je dokarmiała, czyli zwabi-
ła do tego miejsca w prawie bezlud-
nej wiosce. Aha, czyli rybki zanęco-
ne. Najpierw je pogoniłam, ale zaraz 
wróciły. Przez pół dnia wracały mi 
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pod próg z jękiem. Wystarczyło po-
stawić na stole na werandzie talerz z 
jedzeniem, a wskakiwały na stół. Koty 
te umieją latać, stare i młode. Koty w 
ogóle umieją latać.

Znowu je przepędziłam, ponieważ 
nawyk przepędzania kotów ze stołu 
wyniosłam z domu. Zawsze mieli-
śmy jednego kota, zawsze grube-
go, bo smacznie jadł i zawsze łow-
nego – dokarmiał się, polując i sam 
sobie przygotowując dodatkowe po-
siłki (nawet z zajęcy – zające te ście-
liła pod nogi matce łowna kotka), ale 
po stołach latać żaden kot nie miał 
prawa.

Znowu przepędziłam koty ze stołu.
W pewnej chwili zdecydowałam, że 

chyba je jednak nakarmię, bo przecież 
bezpańskie. To w tej chwili doszły do 
mnie słowa córki: zimą one wszystkie 
wyginą. Teraz je dokarmiam. Tu masz 
karmę dla kotów. Tak trzeba. 

Wyjrzałam. I co widzę – siedzą 
pod krzakami sąsiedniej pustej po-
sesji ze trzy matki z kupą dzieciątek, 
które je ssą. Matki wylizują dzieciąt-
ka, pieszczą je.

Znowu wyglądam. Ten sam widok: 
matki pieszczą dzieci.

Wnuczka wymyśliła nazwiska dla 
tej armii kotów – państwo Szareccy 
i jeszcze jacyś.

Przyglądam się. Koty są piękne. 
Jeden niebieskooki, cały granato-
wy z rudym ogonem. Drugi i piąty 
z tych małych to żółtookie tygryski, 
a jeden całkowicie inny, biało-żółty. 
Matki chude jak patyki. Jedna wyjąt-
kowo chuda i bez przerwy kasła. A 
jeden z dorosłych kotów jest duży i 
cały żółty.

Pytam naszych sąsiadów emery-
tów, skąd się wzięły te koty. Słyszę, 
że pewnie je ktoś podrzucił.

Podrzucić koty do wioski, w której 
nie ma gospodarzy. Bardzo fajnie.

Łzawiący chudy mały szary.
Po raz kolejny otwieram drzwi, 

koty. Wszystkie fuknęły na mnie. 
Obraziły się za przepędzanie.

Sypię karmę do miseczki. Zbiegają 
się, jedzą zgodnie. Sypię karmę pod 
krzaki. Zbiegają, jedzą zgodnie.

Nagle wszystkie zaczynają mru-
czeć.

Ponieważ mruczą wszystkie, to sły-
chać to jak turkoczący chór.

Odeszły, kiedy wszystko zjadły. 
Czynności codziennie powtarza-

ją się. Wrzask pod drzwiami, koty 
na stole, przepędzam ze stołu, bo po 
stole to jednak nie będą mi tu łazić, 
sypię karmę, do miseczki na weran-
dzie i pod krzaki, jedzą, mruczą, już 
na mnie nie fukają. Fukanie było wro-
gie, nie tylko obrażone. Zapanowa-
ła pomiędzy nami ludzko-zwierzęca 
harmonia.

Sąsiad z naprzeciwka (wnuk nieży-
jących już gospodarzy) zaprasza mnie 
do sadu, abym zebrała sobie jabłka. 
Mówi, że już takich nigdzie nie ma. 
Rzeczywiście – nie ma takich, wiem. 
Pokazuje mi swego kota, rudego od-
pasionego olbrzyma. Mówię, że gru-
by. Tak, odpowiada, bo nie głodny, a 
jaki piękny! Waży siedem kilo!

Wracam – bezpańskie koty skaczą 
po stole, po werandzie, po szafce. Nie 
fukają. Sypię pokarm, tu i tam, jedzą, 
mruczą wszystkie.

I tak w kółko.
Przychodzi mi a myśl, że z tymi ko-

tami to jak z przesytem poezji! Aby 
rozumieć, czuć poezję, musimy od-
czuwać jej niedosyt, a nie przesyt, jak 
to się obecnie praktykuje. Bez umia-
ru i wszędzie. Poezja ma „atakować” 
ze ścian autobusów, na różnych „festi-
walach poezji” i samą liczbą poetów. 
Nie! Atakowania, epatowania, impu-
towania – nie znoszę i nigdy nie zno-
siłam, a że znam zbyt wielu podob-
nych do mnie w tej niechęci, to o tym 
mówię, o ucieczce. Jak czegoś jest za 
dużo, to znaczy, że coś jest nie tak, że 
nie mamy tego czegoś, tylko mamy 
reżim bombardowania – Josip Brod-
ski przed laty wyraził podobną myśl, 
a jego słowa nie umarły. Miejscem 
poezji jest papierowa książka poje-
dynczego wybitnego poety. Duszę tę 
myśl, bo koty. Wcale nie duszę. Je-
den kot poezji. Dwa. Trzy maks. Jeśli 
więcej, to już nie wytrzymuję. Potrze-
bę uczestnictwa w poezji czuje się od 
czasu do czasu. Bez uczucia miłości 

czytelniczej poezja nie istnieje. Nie 
można doświadczyć tej miłości, mając 
przed nosem pięćset wierszy stu po-
etów festiwalowych czy innych zbior-
czych kółkowników. Tu kółkownicy, 
tam kółkownicy. Poeci zbierają się 
w szczelnych kółkowniach. Tu kół-
kownia, tam kółkownia. Wzajemnie 
się chwalą. Notuję te myśli, otoczo-
na kotami.

Na fb wyczytałam: Money as dept. 
Pożycza ci bank świeże pieniądze, ale 
już z długiem. W ten sposób bank two-
rzy sobie pieniądze. Notuję to, oto-
czona kotami.

Nieustannie wołam o co innego: 
piękno jest długiem. Oddaj!

Oddaję piękno! – wołam w stronę 
kotów. – Oddaję wam wasze piękno.

I dobrze. Już na mnie nie fukają 
koty, poetycko rozmnożone, jakby 
się same otwierały liczne wody ga-
zowane, na werandzie i wokół. Koty 
mruczą, mruczą. Aż trzeszczą.

Kuzyn z Zubek uratował kilka ko-
tów. 

Okazało się, że ktoś z Wierobi po-
trzebuje dwóch kotów. Tylko jak je 
odłowić? – pyta. Mówię, że wystarczy 
je zwabić do miski. Czy może wejść 
na posesję pod naszą nieobecność? Ja-
sne. Może.

I tak się stało, z tym, że nastąpiła 
pozytywna modyfi kacja pragnienia z 
Wierobi: ktoś zmienił zdanie i teraz 
chce mieć aż trzy koty. 

Trzy małe koty znalazły dom.
Ten inny z małych, biało-żółty, zo-

stał. Wzięte zostały te zharmonizowa-
ne sierścią, te ciemne. 

Koty, kotki, kocięta  zaczęły fukać 
na siebie przy miskach i pod krzakami. 
Okazało się, że pojawiły się jeszcze ja-
kieś inne koty. Skąd się one biorą?

Kilkaset metrów za Narejkami w 
stronę Gobiat w czasie spaceru przez 
hamaki słońca dostrzegam przyczajo-
ne koty: polują na ptaszki.

Dostrzegam nagle stadko wróbli! A 
więc są! Sądziłam, że na zawsze opu-
ściły Narejki. Poderwały się obsiadły 
mały krzak, z głośnym ćwierkaniem. 
Krzak aż się ugiął. I mnie ugięła ta po-
ezja. Nie wiem, co to za krzak. Może 
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to rosnące drzewko. Przyglądam się. 
Tak. To mała brzoza.

To na te wróble  prawdopodobnie 
polują bezpańskie koty. Cóż, wróble 
też są bezpańskie. Na ziemi trwają 
przyrodnicze sportowe wyścigi, kto 
kogo zje pierwszy. Esej o kotach na-
pisała Jolanta Brach-Czaina, a ściślej 
mówiąc – o kotce, wykpiwając przy 
tym  „siłę woli” Nietzschego. Taka to 
siła woli (przetrwania) była w kotce, 
że pewnego dnia już nie wróciła, „dia-
bli przyrody ją wzięli” w swoje zęby, 
tak jak biorą ludzi. Simone de Beau-
voir pisze, że stary Nietzsche niepo-
koił się o to, że mu wypaczą jego teo-
rie nadludzi i podludzi. No i wypa-
czyli, a wypaczyli, bo było co wypa-
czać. Mężczyzna ten mógł pisać mą-
drzej, rozważniej i zwrócić uwagę na 
człowieczeństwo kobiety, a nie loko-
wać ja w miejscu podrzędnym, po-
śród krów. 

Na sąsiedniej pustej posesji roz-
ćwierkały się wróble. Są!

Uwijał się tam dzięcioł na olbrzy-
miej dzikiej gruszy. Ten lekarz ma co 
jeść, podczas gdy mu pacjent rośnie 
(pacjenci mu rosną: dzięcioł przeska-
kiwał z posesji na posesję).

Dostrzegłam parę jastrzębi. Ciemna 
płaska zamaszystość na czystym nie-
bie. Pewnie znowu rzucą się na kury 
Taciany, jedyne w tym miejscu. Cóż, 
jastrzębie to zapewne rodzina. Muszą 
coś jeść, ojciec, matka i dzieci. Patrzę 
i patrzę, jak się prezentują: jak roz-
postarte ścierki, którymi wytarto sa-
dze, fragmenty ciemnoszarych para-
soli starego typu, porwane zarękaw-
ki. Jastrzębie wymuszają przedpoto-
powe porównania.

Wyjeżdżamy i po raz ostatni daję 
kotom jeść. Siadają potem poetyc-
ko, jak udane rzeźby, nażarte, z za-
winiętym ładnie ogonem na przed-
nie łapy. 

Żegnaj, kocia poezjo.
Niezupełnie żegnaj. Chcemy tu 

przyjechać w październiku na ty-
dzień.

Jabłka od sąsiada okazały się czy-
stą poezją. Smak znakomity i jedyny. 
Gruzełkowaty miąższ, podbity mio-

dem i czasem lekką goryczką. Leżą i 
stają się przezroczyste. Są w czerwone 
i różowe paski, staranne, niezlewające 
się, jakby je nakreśliła wprawna ręka 
malarza; na każdym jabłku inne. Cien-
kie, cieniutkie, grube. W kioskach i hi-
permarketach pysznią się sterty jabłek 
o uśrednionym smaku w ten sposób, 
że mają zadowolić tych, co lubią kwa-
śne, i tych, co lubią słodkie. Wszyst-
kie odmiany mają ten sam smak: słod-
ko-kwaśny. Czyli nijaki. Smak: nuda, 
nuda! Do tego miąższ, twardy, gład-
ki, niemięknący, szybko psujący się 
od środka. Do tego jednakowy wy-
gląd: z jednej strony ciemnoczerwo-
ne, z drugiej zielone. Bez żadnych tam 
pasków. Są też w sprzedaży jabłka zie-
lone, które słabo żółkną, bo tak są za-
programowane. Te mają smak iden-
tyczny, jak te z kolorem. Nuda! Czy 
ludzie muszą jeść identyczne jabłka? 
(i to jabłka każdej dziedziny?). Ponoć 
Niemcy poszukują starych odmian ja-
błek, wytrzebionych przez koncerny, 
którym zależy na ujednolicaniu gu-
stów i hodowli niepsującego się towa-
ru o jednakowym rozmiarze – łatwiej 
go zapakować w jednakowe skrzynki; 
ponadto musi to być towar o pięknym 
wyglądzie. Jednakowe „piękno” to już  
nie piękno.  To brzydota nudy. Niech 
przyjadą do Narejek, to znajdą jabł-
ka o smaku niepowtarzalnym i niepo-
wtarzalnej barwie. Nawet słodką an-
tonówkę tu znajdą.  Słodka antonów-
ka to jabłko, które można znaleźć wy-
łącznie tu i w okolicznych wioskach. 
Wygląda ja antonówka: duże, białe z 
lekkim rumieńcem.

Jabłka od sąsiada są takie, że czło-
wiek ot, tak sobie, z nagła, nachyla-
jąc się nad nimi, zbierając, zachwy-
ca się ich formą plastyczną. Na żad-
nym obrazie nie spotkałam tej odmia-
ny jabłek, w tak wyraźne, nierozmy-
te paski.

Rainer podczas pobytu w Narej-
kach wwąchiwał się w pomidory. 
Pachną pomidorami! Niemieckie tak 
nie pachną! To były jednak pomido-
ry od teściów córki, z działki w Bia-
łymstoku, niczym jednak nienaszpry-
cowane, pachnące sobą.

Pomidory z hipermarketu zajeżdża-
ją mi rybą. Jabłka też. Coraz więcej 
produktów do jedzenia zajeżdża rybą. 
Kurze udka zajeżdżają rybą, rybą lub 
czymś takim, czym zajeżdża olsz-
tyńska rzeka Łyna, kiedy płynie so-
bie po niej kępami wesoła biała pia-
na, formując przy brzegach białe pu-
chate koszyki. Woń jak skrzyżowanie 
żelu do sedesu z dawnym muchozo-
lem, z dodatkiem naturalnych szczyn. 
Woń świeżej folii, takiej prosto z fa-
bryczki.

Zamiast panta rhei powinnam wo-
łać: wszystko ryba! (?)Wszystko pan-
ga!(?)

Nie płynie ta ryba. Znieruchomiała 
nam panga jednakowości.

Jakaż nuda!
Przyjechaliśmy na planowa-

ny tydzień pod sam koniec wrze-
śnia. Pierwsze wrażenie, widok: z 
kociej poezji ostała się duża żółta 
i mniejsza dorosła czarna: tylko dwa 
koty! Żółta poezja  miauczy przecią-
gle, śpiewa. Antoni mówi, że otwie-
ra pyszczek jak ryba. Domaga się je-
dzenia, i już. 

Karmimy żółtą poezję pieczonym 
kurczakiem, którego wzięliśmy na po-
dróż, a który już podszedł przeleża-
łą wonią. Czarna poezja jest bardziej 
dzika: podchodzi, ale milczy, do miski 
zbliża się nieśmiało. W końcu obie po-
ezje jedzą zgodnie, ale nie mruczą.

Następnego dnia kocia poezja roz-
kwita: mamy pod drzwiami cztery 
koty, w tym to inne kocię, którego 
nie wzięto do Wierobii – żółto-bia-
łe, piękne. 

Wkrótce mamy pełną poezję pod 
drzwiami: Antoni naliczył siedem ko-
tów. Mruczą znowu potężnie, otrzy-
mawszy od nas posiłek.

Ja naliczyłam w pewnym momen-
cie aż dziewięć. Kocięta podrosły, ale 
skądś pojawił się malutki szary i ze 
trzy dorosłe wielobarwnie łaciate.

Tak działa rezonans morficzny 
– zwierzęta przekazują sobie wia-
domość: chodźcie, przybiegajcie, tu 
dają jeść!

Żałuję, że nie mam domku z ogród-
kiem. Na pewno zabrałabym do sie-
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bie dużą żółtą poezję i tę małą, bia-
ło-żółtą.

Poezję należy dokarmiać najbar-
dziej odpowiednia miską albo prze-
ganiać. Notuję taką myśl, otoczo-
na kotami. Jakbym była głupia. Od 
nadmiernej liczby ogonów, głodnych 
gąb, niechcianych widoków, słów, 
typu miau miau (lub gdzie indziej, a 
tak samo blisko: hau hau) – głupieje 
się, kochana ziemio!

Przyjedziemy tu jeszcze w listopa-
dzie, jeśli ziemia wraz ze słońcem po-
stanowią nie przybliżać zimy, a posy-
pać jeszcze ukosami suchymi liśćmi.

Czy są jakieś białoruskie ludo-
we piosenki o kotach? Że dla dzie-
ci śpiewa się o kotach, to wiem, że 
mamy polskiego kotka – włazł ko-
tek na płotek i mruga, z akcentem na 
„a” w słowie „mruga”, to też wiem, 
ale ja chciałam znaleźć na You Tube 

właśnie coś białoruskiego kociego, a 
tymczasem znalazłam na pierwszym 
miejscu coś „wojskowego” w języku 
polskim, o tym, że facet ma na sobie 
„chujskie spodnie”, a koty „to chu-
je”. Wojsko zawsze i wszędzie jęczy 
ordynarnie.

A Okudżawa tak pięknie śpiewał o 
czarnym kocie. Takimi pięknymi sło-
wami!                                             ■

Сакрат Яновіч
Выпадковая дзяржава? 
Рэспубліка Беларусь – гэта вы-
падковая дзяржава. Узнікла яна як 
асколак савецка-расейскай імперыі, 
якой ніхто не хоча прыняць на сваё 
ўтрыманне, карміць хлебам. Яе ва-
люта макулятурная. Тыповае нібы 
дзяржаваўтварэнне, у якога няма 
нацыі. У Рэспубліцы Беларусь гэ-
так жа выпадковая ўлада. Нейкая 
першабытная. Вясковая, безаўта-
рытэтная, салтысоўская. Трыма-
ецца на звярыным страху.

Адкуль такое дзіва ўзялося ў Еў-
ропе запоўненай нацыянальнымі 
дзяржавамі? Прычына таго про-
стая: змянілася эканоміка. Цяпер 
вырашае яе не тэрытарыяльная 
веліч. Вядомы прыклад маленеч-
кай Швейцарыі без натуральных 
багаццяў, якой валюта аказалася 
нават мацнейшай за амерыканскі 
долар!

У чым сакрэт таго? У саліднасці 

вытворчасці, у яе высокай культу-
ры. Тая ж Швейцарыя была самай 
беднай краінай у феадальнай Еўро-
пе, горскай, аўсянай, пастушынай. 
Бяднейшай за колішнюю Беларусь, 
празыванай галоднай Літвою. І вось 
тадышняя Літва і цяпер мала леп-
шая, а абадранская некалі Швей-
царыя сённячы багацее. Сакрэт 
зводзіцца да ўлады, да якасці ча-
лавечага фактару. Няшчасце Бела-
русі ў яе савецкасці, у кульце про-
станароддзя, у нешанаванні тален-
таў. Бальшавіцкі культ цемнаты, 
які загубіў Расею. Відаць тое і на 
Беласточчыне, у нянавісці да ін-
тэлігенцыі, вясковасці калхознай 
нашай прафесуры. Ейнай пагоні 
за казённымі заробкамі, выгодна-
сцю багача.

Беластоцкі ўніверсітэт найбольш 
адсталы ў Польшчы, нагадвае ўз-
роўнем савецкі або савецка-бела-
рускі, як і ўся беларуская культур-

ная дзейнасць тут, насычаная ме-
навіта савецкасцю. Прычына таго 
відавочная: няма нацыі, ёсць толькі 
насельніцтва беларускамоўнае. Эт-
нічная тэрыторыя.

Што адрознівае этнічнасць ад 
нацыянальнасці? Перш за ўсё ім-
кненне змяніць свой незайздросны 
лёс. Этнічныя – ненацыянальныя – 
людзі арыентуюцца на большасць, 
як тыя эмігранты, разлічваючы на 
чужы хлеб і дараваныя даходы.

Ненацыянальная Рэспубліка Бе-
ларусь пакінутая свайму лёсу іс-
нуе паводле каланіяльных тэрыто-
рыяў, прымушаных ужо жыць са-
бекоштам. Некалі важныя імперыі 
пакінулі сіротамі чорную Афрыку 
ды арабскую Азію, маляйскую Ін-
данезію. Акіянію.

Колерныя людцы пруцца ў шмат-
мільённыя метраполіі, як і бела-
русы ў амаль дваццацімільённую 
Маскву. Белыя негры Еўропы.
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Свет змяняецца. Тэрыторыя пера-
стала быць багаццем. А тым самым 
этніка. І трэба думаць – сохне на-
цыя. Бачна падлягаюць зменлівасці 
структуры еўрапейскіх дзяржаваў 
– Францыі, Нямеччыны, Італіі, 
Вялікабрытаніі, і іншых. Вылуча-
юцца ў іх моцныя рэгіёны, якія ін-
тэрнацыяналізуюцца, пачынаюць 
мець кантынентальнае значэнне. 
Нацыяналізмы страчваюць ідэяла-
гічнасць. У Польшчы вылучаецца 
Шлёнск і міжрэчча Віслы ды Вар-
ты, або поўнач Італіі, якая адрозні-
ваецца ад убогай Сіцыліі ці Каляб-
рыі. Францыя распадаецца на пра-
дуктыўную Латарынгію і сонечную 
неіндустрыяльную Правансію.

Што чакае Рэспубліку Беларусь? 
Прыблізна тое, што і Беластоцкі 
край – база турыстыкі. Гэта небла-
гая перспектыва, калі мець на ўва-
зе, напрыклад, Альпы. Адбываецца 
распад на інтэнсіўную вытворчасць 
і рэгенерацыю, высілак і адпачынак. 
Іначай кажучы – горад і пушча, нату-
га і спачын. Калісьці праца не падзя-

лялася, яна была адзіная, бы ў сель-
скай гаспадарцы. Грошы, абарот імі 
не існаваў, ён прыйшоў ад рамяства, 
адначасна са з’яўленнем тавару.

Цікава заўважыць, што адначасна 
з распадам працы на намаганне і ад-
пачынак з’явілася прамысловасць 
турыстычная. Бюджэты паўднёвых 
краінаў апіраюцца менавіта на ту-
рыстыку: тыповая вытворчасць у іх 
даволі маргінальная.

Усё часцей гаворым пра глабалі-
зацыю, называючы свет глабальнай 
вёскаю. Аляксандр Рыгоравіч Лука-
шэнка ў ёй усяго толькі солтыс або 
пагрозлівы, толькі сварлівы войт... 
У паглыблены працэс глабалізацыі 
Беларусь атрымае шанц стацца 
абшарам падобным да значэння 
Татраў у Польшчы, некалі бедна-
аўсяных, куды цяперашнім часам 
з’язджаецца на зіму буржуйская 
польская эліта. Беларусь са сваімі 
лясамі ды азёрамі – цуд, сёмы цуд 
свету. Залаты!

Беларускае золата ўжо пабліск-
вае ў маіх Крынках ды ў ваколіцы. 

Множацца тут не сустракаемыя 
раней экскурсіі і агратурыстычныя 
гаспадаркі на месцы бядотных вё-
сачак. Характэрнае, што вывандра-
ваўшых сухотных аўтахтонаў нася-
ляюць зараз румяныя прыезджыя з 
глыбі Польшчы, ініцыятыўныя 
асобы, якія ствараюць новую эка-
намічную сітуацыю, якую можна 
назваць турыстычнаю прамысло-
васцю накшталт горскага Закапа-
нага ў Карпатах.

Адыходзіць у нябыт наша эпоха 
разам з яе эканомікай і былым на-
сельніцтвам. Прыходзяць сучасныя 
людзі з нечуванымі норавамі. Паў-
тараецца механізм знікнення анты-
чных цывілізацыяў, народзінаў Еў-
ропы, пра якую старагрэкі і не чулі; 
цяпер як бы знікае тая Еўропа ды 
вырынае на свет Божы нешта новае, 
дагэтуль неназванае. Еўраланд? Ці 
будзе Беларусь вечнай у нашым ра-
зуменні? – гамлетаўскае пытанне: 
быць ці не быць?!

Пакуль што сніцца Беларусь сіня-
вокая і беларускае золата.           ■

Ян Максімюк
Ёсьць такая мова. Па-
падляску гавораць людзі, якія за-
лічаюць сябе наогул да беларусаў, 
а не да ўкраінцаў. І людзі гэтыя да-
кладна разумеюць, што мова ў іх 
адрозная як ад беларускай, так і ад 
украінскай. У трох гмінах на Пад-
ляшшы мясцовыя дэпутаты ўвялі 
як дапаможную ў кантактах з на-

сельніцтвам не «беларускую мову», 
а «мову беларускай нацыянальнай 
меншасьці». Адчуйце розьніцу, як 
той казаў...

Значыць, у наяўнасьці выразная 
адрозная этналінгвістычная ідэн-
тычнасьць носьбітаў падляскай 
мовы. Інакш кажучы, падляшы/
падляшукі – гэта этнічныя бела-

русы зь небеларускай роднай мо-
вай. І ўсё.

Падляшукам толькі не шанцавала 
з назвай для свае мовы. Хоць ёсьць і 
слоўнікі, і літаратура на гэтай мове, 
аднак агульнапрынятай назвы ўсё 
яшчэ няма.

У 2005 годзе зьявіўся на Падляш-
шы дзядзька (ён жа і аўтар гэтага 
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тэксту), які сказаў, што «мова наша 
завецца падляскай, а не беларускай 
і не ўкраінскай». І што далейшае 
трываньне беларускасьці на Пад-
ляшшы залежыць ад трываньня 
падляскай мовы перш за ўсё, а не 
беларускай.

У 2002 годзе арганізацыя SIL In-
ternational стала супрацоўнічаць 
зь міжнароднай арганізацыяй па 
стандартызацыі, International Or-
ganization for Standartization. Вы-
нікам гэтага супрацоўніцтва ста-
ла выпрацаваньне сыстэмы трох-
літарных кодаў для адназначнай 
ідэнтыфікацыі кожнай асобнай 
мовы на сьвеце. Гэтая сыстэма мае 
назву ISO 639-3. Беларуская мова 
ў сыстэме ISO 639-3 мае код bel, 
польская – pol, ангельская – eng. А, 

напрыклад, мова ghotuo (Нігерыя) 
мае код aaa, а мова papiamentu (ні-
дэрляндзкія Антыльскія астравы) 
– код pap.

Просьба аб наданьні падляскай 
мове коду pdl у сыстэме стандарту 
ISO 639-3 была пададзеная мною 
напрыканцы 2010 году. Рашэнь-
не мае быць прынятае ў пачатку 
2012 году.

Сам па сабе трохлітарны код pdl, 
калі б ён быў нададзены падляскай 
мове, наўрад ці палепшыць моў-
ную сытуацыю беларусаў Падляш-
ша, якія вельмі хутка палянізуюц-
ца. Але ён стварыў бы пэўныя за-
крытыя да гэтай пары магчымасьці 
для падляскай мовы. Напрыклад, 
можна было б адкрыць Вікіпэ-
дыю на падляскай мове. І можна 

было б нарэшце спыніць дыску-
сіі ў фармаце «дакажы, што ты не 
вярблюд» на тэму, існуе падляская 
мова ці не...

Падляская мова існуе для мяне і 
безь міжнароднага коду pdl. І што 
яшчэ важнейшае – яна існуе і для 
іншых людзей на Падляшшы.

У ліпені сёлета ў мясцовасьці 
Шчыты на Падляшшы адбылася 
гістарычная падзея для польскіх 
беларусаў – сіламі падляскіх бела-
русаў была пастаўленая першая 
прафэсійная п’еса. На падляскай 
мове.

Калі такія рэчы ўсё яшчэ маг-
чымыя, змаганьне за беларускую 
тоеснасьць на Падляшшы яшчэ не 
прайгранае.

Svaboda.org ■

Janusz Korbel
Prowincja i peryferium. Na 
czym polega krótkowzroczna wizja 
przyszłości? Myślę, że na peryferyj-
ności prowincji. Bardzo lubię prowin-
cję i nawet kiedyś pisałem felietony 
do tygodnika, który nazywał się „Ty-
godnik Prowincjonalny”. Byłem za-
chwycony pomysłem tej nazwy (wy-
myślił ją młody dziennikarz, zapra-
wiony w staraniach o wolność i tożsa-
mość, także małych ojczyzn, który w 
stanie wojennym nosił bibułę do braci 
Czechów przez zieloną granicę). Nie-
stety, czytelnicy – mieszkańcy regio-
nu, gdzie ta gazeta wychodziła – my-
śleli inaczej. Ich ta nazwa obrażała! 

Umiejscawiali się więc w jakichś pe-
ryferiach prowincji, chcąc podkreślić, 
że są lepsi i zasługują na coś więcej 
niż prowincja! Nic dziwnego, że na-
zwy sklepów w mieście były często w 
obcych językach, chociaż nie zawsze 
rozumianych. Zaprzyjaźnieni Niem-
cy podczas odwiedzin zapytali mnie 
kiedyś, nieco skrępowani: „Dlacze-
go ten sklep nazywa się Amnezja?”, 
bo im to się kojarzy ze słowem nie-
mieckim amnesie, znaczącym utratę 
pamięci. Dla właścicieli sklepu była 
to jakaś tajemnicza, światowa nazwa, 
może pomieszała im się z pokarmem 
bogów – ambrozją?

Prowincja (byle bez żadnych Amne-
zji) ma dla mnie wydźwięk ciepły i 
pozytywny. Swojski. Gościnny. Choć 
nie peryferyjny. Bo peryferia to ste-
reotypy myślowe, ciemnota i zacofa-
nie bronione swoją „rdzennością”, 
wyjątkowością i separatyzmem przed 
wpływami z zewnątrz. Peryferia po-
trafi ą być okrutne jak kibole nietoleru-
jący innych kiboli. Dlatego peryferia 
przedstawiają siebie zawsze jako lep-
szych od innych i bez wahania czerpią 
z symboli tego – według nich – „lep-
szego świata” z którym się identyfi ku-
ją (te wszystkie, budowane często na 
peryferiach miast pseudodwory, pseu-
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Opinie, cytaty
W naszym województwie prawo do 

wywieszenia tablic dwujęzycznych czy 
używania języka mniejszości jako ję-

zyka pomocniczego w gminie ma oko-
ło dwudziestu samorządów. Z języka 
korzysta pięć, z tablic... no właśnie. 

Nominalnie dwie, faktycznie zaś tylko 
jedna - Orla. Wszystko wskazuje bo-
wiem na to, że Litwini z Puńska nie 

dopałace i inne „wypasy”, na które 
mowa potoczna znalazła określenia 
związane z popularną rośliną upraw-
ną o żywym, czerwonym kolorze). Pe-
ryferia faszerują się przekonaniem o 
swojej wyjątkowości i misji, a także 
akceptują tylko podobnych do siebie. 
Takim wielkim peryferium był cały 
Związek Radziecki. Przedstawiciele 
różnych tradycji, kultur, religii, języ-
ków żyli przez lata obok siebie, służy-
li w jednej armii i byli indoktrynowani 
tą samą propagandą. A jednak nie uda-
ło się ich połączyć i nastał koniec im-
perium. Bo ludzie tęsknili do swoich 
prowincji. Ludzie chcą żyć wśród ko-
dów swojej prowincji, znajomych kra-
jobrazów i znajomej przyrody, wśród 
podobnych do siebie, ale nie w kołcho-
zie i nie w zamknięciu nawet najwe-
selszego baraku w obozie.

Peryferia same się ograniczają. 
Prowincja otwiera się swoją tożsa-
mością.

W gminie Orla pojawiły się pierw-
sze dwujęzyczne napisy. Akurat był 
u mnie kolega z Poznania i pojecha-
liśmy to razem zobaczyć. Orla jest 
prowincją, świadomą swojej kultu-
ry i dlatego nie leży na peryferium!  
Tadeusz wysiadł z samochodu, zrobił 
zdjęcie tablicy i powiedział: Szacu-
nek! Na co dzień sprawy białoruskiej 

mniejszości są mu całkowicie obce, 
ale tutaj nadłożył kilkadziesiąt kilo-
metrów, żeby osobiście stwierdzić, 
że wielokulturowość to nie tylko pu-
ste słowa, komercyjny spektakl poli-
tycznej poprawności i źródło łatwej 
dotacji, jeśli się ją wpisze do projek-
tu. I nieważne czy nazwa była napi-
sana tak, jak się tutaj mówi, czy nie-
co inaczej. W pobliskich Szczytach, 
na scenie powstałego niedawno Cen-
try Edukaciji i Promociji Biłorusko-
ji Kultury (to pisownia z okładki pły-
ty z nagraniem widowiska) widzowie 
słuchali spektaklu w tutejszej mowie. 
Dawna, opuszczona szkoła w małej 
wiosce ożyła funkcją prowincjonalnej 
kultury! Peryferium wstydzi się pro-
wincji, więc od dbania o tożsamość 
woli budowanie pomników. W mojej 
miejscowości nie tylko przypada naj-
więcej w Europie naukowców na licz-
bę mieszkańców (wiadomo – ostatnia 
pierwotna puszcza Europy przyciąga 
badaczy), ale także chyba największa 
liczba pomników. „Ukamieniowani” 
są tu i dawni dyrektorzy, i naukowcy, i 
leśnicy, i budowniczowie socjalizmu. 
Prawie jak w Ałma Acie, gdzie – sło-
wami znanego reportażysty Tizia-
no Terzaniego – „stoi pomnik poety, 
który wsławił się jedynie tym, że prze-
kładał z rosyjskiego cudze wiersze; 

inny przedstawia dyrektora pewnej fa-
bryki, kolejny upamiętnia inżyniera, 
który jako pierwszy skonstruował ja-
kieś urządzenie; następny kogoś, kto 
był ofi cerem; jeszcze inny zaś anoni-
mowego przodownika pracy” (T. Te-
rzani, „Dobranoc, panie Lenin”). Rze-
czywiście, na myśl przychodzi wspo-
mniane wcześniej warzywo. Z pery-
ferium wiąże się często postawa po-
krzywdzonego. Trwanie w poczuciu, 
że jest się ofi arą losu, nie wróży do-
brze. Koleżanka napisała mi niedaw-
no w mejlu, tłumacząc dlaczego lubi-
my uciekać w sytuację ofi ary: „Jeśli 
ktoś czuje się pokrzywdzony, to inni 
powinni mu pomagać i jeszcze po gło-
wie głaskać, więc ludzie bez inicjaty-
wy lubią czuć się pokrzywdzeni”. 

A w Orli postawili znaki z dwu-
języcznymi nazwami! Brawo, chylę 
czoła i trzymam kciuki, żeby każda 
prowincja miała takie poczucie swojej 
wartości i tożsamości, a nie zmierzała 
w kierunku peryferii. Nie piszę tego 
jako ktoś, kto przypisuje sobie pra-
wo do oceniania. Potrafi ę zrozumieć 
przyczyny trwania w okopach peryfe-
rii. O gustach się wszak nie dyskutuje. 
Jestem tu tylko wędrowcem w swojej 
podróży. Dzielę się właśnie spostrze-
żeniami, ale kciuki trzymam za pro-
wincję!                                           ■
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zdecydują się na ich ponowne wywie-
szenie. Boją się. Do tamtejszego wójta 
już przychodzą anonimy, każące wy-
jeżdżać Litwinom na Litwę i zapowia-
dające dalsze niszczenie tablic. Boją 
się też tam, gdzie tablice mogłyby być, 
ale ich nie ma. Zajmuję się tym tema-
tem od kilku lat, nie policzę nawet ile 
razy słyszałem - zarówno od samo-
rządowców, jak i zwykłych ludzi - nie-
śmiertelne "a po co się wychylać".

Z jednej strony ten strach mnie iry-
tuje. Wszak własna tożsamość to po-
wód do dumy, a w różnorodności tkwi 
siła. Różnorodność to też historyczne 
dziedzictwo tych ziem i całej Rzecz-
pospolitej.

Z drugiej strony mogę go zrozumieć. 

Gdy widzę łysych osiłków ryczących 
w centrum Białegostoku "Bóg, Ho-
nor i Ojczyzna" na jednym niemal-
że oddechu z "Polska cała tylko bia-
ła", gdy patrzę na straszące miesią-
cami na murach napisy w stylu "Ru-
skie won".

Tyle że jedna rzecz to czuć strach, 
a zupełnie inna mu ulec. Jeśli Litwi-
ni dla świętego spokoju zrezygnują ze 
swoich praw, faszyści, którzy je dep-
tali, zwyciężą. Przegrają zaś nie tylko 
Litwini. Przegramy my wszyscy.

Red. Jakub Medek, w „Gaze-
cie Wyborczej. Białystok”, 27 wrze-
śnia 2011

– Na pierwszym miejscu – przed 

autonomią, na którą bardziej stawia 
Ruch Autonomii Śląska – będę wal-
czył o ustawę o mniejszościach etnicz-
nych, która załatwi m.in. kwestię ję-
zyka regionalnego. Po drugie – auto-
nomia. Po trzecie – metropolia, ale 
nie jako wydmuszka, niby-powiat, 
tylko całkiem nowy segment ustro-
jowy państwa. Taka metropolia musi 
mieć m.in. swoją poważną instytucję 
naukową do badania historii regionu 
oraz ciało zajmujące się życiem kultu-
ralnym. Metropolia musi mieć nieza-
leżny budżet, nie powinna wysysać fi -
nansów poszczególnych miast. Jej po-
wołanie wymaga zmian w konstytucji. 
Niestety nie słyszałem, żeby śląscy po-
słowie się do tego przymierzali. Po 
czwarte – rewitalizacja infrastruktu-
ry poprzemysłowej. Po piąte – walka 
z biedą, która zagościła na Śląsku po 
likwidacji przez państwo 40 kopalń i 
20 hut. O te pięć rzeczy będę walczył 
i głośno o nich mówił!

Senator Kazimierz Kutz (w paź-
dziernikowych wyborach zdobył w 
Katowicach 60,51 proc. głosów), 
„Gazeta Wyborcza. Katowice”, 12 
października 2011

Nadal Bielsk leży na froncie między 
dwoma powiatowymi okopami: wier-
ną lewicy Orlą i prawicowym Brań-
skiem. W skali całego powiatu biel-
skiego wygrało jednak Prawo i Spra-
wiedliwość z 40-procentowym popar-
ciem wyborców. (...) Tradycją stało 
się już, że dwoma odrębnymi świata-
mi politycznymi są gminy na wscho-
dzie i zachodzie powiatu bielskiego. W 
gminie i mieście Brańsk zdecydowanie 
zwyciężył PiS (sam wójt Jaworowski 
zebrał w swojej gminie ponad 50 proc. 
oddanych tam głosów). PO i PSL po-
legły, a SLD zostało zmarginalizowa-
ne. Ale już kilkadziesiąt kilometrów na 
wschód, czyli w Orli, było odwrotnie. 
Tu 44 proc. głosów zebrało SLD, a PiS 
poparło niespełna 5 proc. wyborców. 
Jednak Orla w walce o najbardziej le-
wicową gminę Podlasia i tak przegra-
ła z niedalekimi Czyżami. Gmina, od-
wiedzona w tym roku przez prezyden-
ta Bronisława Komorowskiego w po-

Kontrasty i paradoksy to białoruska codzienność
Na Białorusi w przeciwieństwie np. do Litwy umiłowanie własnego języ-

ka jest tylko iluzoryczne. Większość ludzi mówi po rosyjsku nie tylko wo-
bec innostrańców (obcokrajowców), ale także we wzajemnych międzyludz-
kich kontaktach. Po rosyjsku jest spis autobusów, dubbing fi lmowy i obsłu-
ga Windowsa.

Język białoruski i rosyjski są językami urzędowymi, jednak twardszym 
białoruskim (przypominającym bardziej polski) operuje około 2 milionów 
mieszkańców, a rosyjskim w niespełna 10-milionowym państwie, posługuje 
się około siedmiu milionów Białorusinów.

Obywatele (...) jeżdżą na Cypr i do Turcji zamiast nad ukraińskie Morze 
Czarne, w mieście trudniej zaparkować samochód niż go kupić, a zamiast 
zakładowych stołówek mogą przebierać w kawiarniach. 

Obcokrajowcy zmuszeni są płacić za benzynę w dolarach, które są towa-
rem gorącym i defi cytowym. Dolar jako środek płatniczy paradoksalnie stał 
się dobrem konsumpcyjnym samym w sobie i przedmiotem pożądania, nie-
mal niemożliwym do pozyskania na otwartym rynku.

Białoruskie media przypominają czasy gierkowskiej propagandy sukcesu. 
Wzrost nigdy nie ma liczb ani procentów, nie ma porównań, zawsze jest pu-
stosłowie i oczywisty progres. Wskaźniki wzrastają, ale nikt nie wie gdzie 
i o ile.

W życiu codziennym ma się wrażenie, że istnieją dwa państwa: Białoruś 
ofi cjalna z twarzą Łukaszenki jako baćki, przywódcy narodu - czysta, po-
rządna, nieco biedna, ale dumna, gdzie obywatele zmuszeni do przeżycia, 
ciułają dolary i udają prawomyślnych. Białoruś zerkająca to na zachód, to na 
wschód, a jeśli i tego mało, gdzieś za dalszą zagranicę. (...)

I druga Białoruś – nielegalna, oszukańcza, gdzie interesy robi się po cichu 
albo co najwyżej in fraudem legis. Podszyta nepotyzmem, łapówką i ukła-
daniem się z władzą. Niepokój budzi tylko fakt, jak społeczeństwo, które od 
17 lat jest wodzone za nos, które wobec braku perspektyw nauczyło się nie 
płacić podatków, zatajać dochody i kombinować, zacznie żyć praworządnie 
z poszanowaniem prawa.

Onet.pl, 20 października 2011
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Był u nas książę Karol
– Kiedy mówię, gdzie mieszkam, skąd pochodzę, lu-

dzie często mają ten wyraz twarzy, który sprawia, że do-
daję: „Wiesz, w zeszłym roku odwiedził nas książę Ka-
rol”, i okazuje się, że wszyscy wiedzą „mniej więcej”, 
gdzie to jest – mówi Paweł Grześ, który na potrzeby wy-
stawy „Życie w lesie” postanowił wykonać pracę „Był 
u nas książę Karol”. Brytyjski następca tronu zaskoczył 
wszystkich decyzją, że podczas wizyty w Polsce, w mar-
cu 2010 roku, zamierza zwiedzić Podlasie. „Po wizycie 
w Białowieży książę Karol odwiedził Kruszyniany i spo-
tkał się z polskimi Tatarami. Z Białowieży książę odle-
ciał do Bobrownik, na teren polsko-białoruskiego przej-
ścia granicznego, a stamtąd samochodem wyruszył do 
Kruszynian” – donosiło Polskie Radio. W pracy Pawła 
Grzesia mieszają się konteksty możliwe chyba tylko na 
tych terenach Polski. 

Z jednej strony region ten postrzegany jest jako „dziewi-
czy”, „zapomniany”, „ultrapolski” kawałek rodzimej przy-
rody. Nie pamięta się, że miejscowości takie jak Hajnów-
ka powstały w obecności Brytyjczyków, którzy do okolicz-
nych lasów przyjeżdżali po szlachetne gatunki drewna. Ma-
terializujący się na tamtych terenach brytyjski arystokrata 
to kolejny rozdział „kolonialnych” epizodów Podlasia. 

Z drugiej strony mieszają się tu konteksty narodowo-
ściowe: książę Karol spotkał się z Tatarami, odwiedził 
meczet, skosztował pierekaczewnika – pieroga z maka-

ronowego ciasta, tradycyjnej tatarskiej potrawy. Paweł 
Grześ należy do mniejszość białoruskiej, jest prawosław-
ny – czy jego rozmówcy rozróżniają jednak takie „subtel-
ności”? Mniejszość zamieszkująca Wschód, to w końcu 
większość zamieszkująca Wschód… którą wizyta wład-
cy z Zachodu, z „cywilizowanego świata”, uczyniła jesz-
cze bardziej egzotyczną, ale nareszcie – widzialną. Trzeba 
było aż księcia Karola – obcego kontekstu – żeby przypo-
mnieć sobie o naszej własnej różnorodności. 

Samo zdjęcie – wykonane koło domu artysty w Gród-
ku – jest tak naprawdę banalne. I wcale nie jest wykona-
ne tam, gdzie faktycznie był książę Karol – podobnie jak 
reszta jego rodziny, wielki miłośnik przyrody i polowań 
– lecz 10 kilometrów dalej. Ale błona fotografi czna nie 
widzi braku emanacji władcy, a z kolei czy sam las zapa-
miętałby papierowego władcę z obcego kraju? Czy zapi-
sałby jego wizytę na którymś ze słojów? Ciekawe, czy i 
w którym ze zwojów mózgu Brytyjczyka zapisały się kru-
szyniańskie sosny? 

I jeszcze jeden kontekst, prywatnej wrażliwości. – Oglą-
dałem ofi cjalne zdjęcia królowej brytyjskiej i rodziny 
Windsorów, wszędzie przewijają się wnętrza pałacowe 
ociekające złotem, a dla mnie sfotografowanie tego lasu 
było równie zajmujące jak zlecenie na fotografi ę wnętrza 
Pałacu Buckingham… – przyznaje Paweł Grześ. 

Agnieszka Kozak (kurator wystawy 
w białostockiej Galerii Arsenał), wrzesień 2011 

dzięce za rekordowy wynik wyborczy 
w starciu z Jarosławem Kaczyńskim, 
szybko zapomniała o miłości do PO, 
bowiem 53 proc. głosów zdobył tu So-
jusz Lewicy Demokratycznej.

Kurier Poranny, 12 październi-
ka 2011

– Беларусь – многаканфесійная 
дзяржава, у нас зарэгістравана 
больш за 3 тысячы рэлігійных ар-
ганізацый 25-ці канфесій і рэлігій-

ных накірункаў. Гэта значная ліч-
ба для любой краіны. Ёсць сярод 
іх традыцыйныя для нашай зямлі 
веравызнанні, якія прысутнічаюць 
тут вякамі, напрыклад, Права-
слаўная, Каталіцкая цэрквы, іу-
даізм, іслам, лютэранства… Ёсць 
і тыя, якія з’явіліся параўнальна 
нядаўна, а некаторыя з іх – новая 
з’ява не толькі ў межах Беларусі, 
але і ва ўсім свеце. (...) Больш за 80 
працэнтаў веруючых адносяць сябе 

да праваслаўнай канфесійнай тра-
дыцыі. Значная колькасць у Бела-
русі католікаў – у розныя гады са-
цыяльныя апытанні насельніцтва 
давалі лічбы, што да іх адносіцца 
ад 9 да 14 працэнтаў вернікаў.

Леанід Гуляка, упаўнаважаны 
па справах рэлігіяў і нацыяналь-
насьцяў Рэспублікі Беларусь, 5 
кастрычніка 2011 г. у Кобрыне на 
пасяджаньні выязной калегіі, cark-
va-gazeta.org                                  ■

Minął 
miesiąc
W regionie. W dniach 26 wrze-
śnia – 2 października odbył się w 
Białymstoku Festiwal „Inny wymiar 
– sąsiedzi”. Złożyły się nań koncer-
ty, wystawy, warsztaty, projekcje fi l-

mów podkreślających wielokulturo-
wość Podlasia. Zaprezentowali się ar-
tyści z Polski, Białorusi i Ukrainy. Fe-
stiwal, fi nansowany przez Miasto Bia-
łystok, honorowym patronatem objął 
jego prezydent. 

Pod koniec września premier Do-
nald Tusk, w ramach objazdu kraju 
„tuskobusem”, zawitał na Podlasie. 
Odwiedził Korycin, Kuźnicę i – już 

bez udziału mediów – monaster w Su-
praślu, gdzie spotkał się z mnichami i 
zwiedził Muzeum Ikon. 

Od końca września do 10 paździer-
nika w gminie Orla wymieniono do-
tychczasowe tablice z nazwami miej-
scowości na dwujęzyczne. Jest to dru-
ga, po Puńsku, gmina w wojewódz-
twie podlaskim z dwujęzycznymi ta-
blicami, jednak pierwsza z nazwami 
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w językach polskim i białoruskim. 
Dwujęzyczne nazwy – podobnie jak 
używanie języka mniejszości jako po-
mocniczego – gwarantuje przyjęta 6 
lat temu Ustawa o mniejszościach na-
rodowych i języku regionalnym. Czyt. 
na str. 19

30 września w Gminnym Centrum 
Kultury w Gródku odbył się „Tryp-
tyk braci Kabaców”. W cyklu „Na 
salonach u Chodkiewiczów” otwar-
ta została wystawa malarstwa Wikto-
ra Kabaca z Hajnówki, prezentujące-
go Puszczę Białowieską, architektury 
sakralnej jego brata Jana z Białegosto-
ku oraz twórczości literackiej ich stry-
jecznego brata Eugeniusza Kabatca z 
Warszawy. Spotkanie umilił koncert 
piosenek białoruskich w wykonaniu 
zespołu „Rasspiawany Haradok”.

Ponad dwustu zawodników z 
Polski, Białorusi i Ukrainy wzięło 
udział w I Półmaratonie Augustow-
skim, który odbył się 2 październi-
ka. Trasę o długości 21 kilometrów 
95 metrów najszybciej pokonał bie-
gacz z Białorusi – zajęło mu to 1 go-
dzinę i 5 minut.

Małgorzata Sporek-Czyżewska i 
Krzysztof Czyżewski zostali tego-
rocznymi laureatami Nagrody Mar-
szałka Województwa Podlaskiego. 
W uzasadnieniu napisano, iż wyróż-
niono twórców Międzynarodowego 
Centrum Dialogu w Krasnogrudzie 
„za upór i konsekwencję w budowa-
niu mostów ponad podziałami”. Do 

tegorocznej edycji nagrody zgłoszo-
no 15 kandydatur.

8 października Związek Młodzieży 
Białoruskiej w Polsce świętował jubi-
leusz 20-lecia swego istnienia. ZMB 
to druga obok Białoruskiego Zrzesze-
nia Studentów najważniejsza organi-
zacja młodzieżowa mniejszości biało-
ruskiej w Polsce. Jej najbardziej znane 
przedsięwzięcie to festiwal piosenki 
autorskiej „Jesień bardów” w Bielsku 
Podlaskim. ZMB realizuje wiele pro-
jektów skierowanych do młodzieży, w 
tym niedawno otwarte Centrum Edu-
kacji i Promocji Kultury Białoruskiej 
w Szczytach-Dzięciołowie.

Oto wyniki wyborów parlamen-
tarnych w województwie podlaskim. 
Przy frekwencji wynoszącej 46,57 
proc. poszczególne komitety wy-
borcze otrzymały następujące popar-
cie: Prawo i Sprawiedliwość 36,99 
proc. (sześć mandatów poselskich – 
Krzysztof Jurgiel, Mariusz Kamiński, 
Jarosław Zieliński, Lech Kołakowski, 
Jacek Bogucki, Dariusz Piontkowski), 
Platforma Obywatelska 29,68 proc. (5 
mandatów – Barbara Kudrycka, Ro-
bert Tyszkiewicz, Damian Raczkow-
ski, Jacek Żalek, Bożena Kamińska 
z Suwałk), Polskie Stronnictwo Lu-
dowe 11,04 proc. (jeden poseł – Ed-
mund Borawski), Sojusz Lewicy De-
mokratycznej 9,47 proc. (poseł Euge-
niusz Czykwin), Ruch Palikota 8 proc. 
(poseł Adam Rybakowicz z Augusto-
wa). Senatorami zostali: Włodzie-
mierz Cimoszewicz (kandydat nie-

zależny), Tadeusz Arłukowicz (PO) 
i Bohdan Paszkowski (PiS).

10 października odbyła się uroczy-
stość wmurowania kamienia węgiel-
nego pod budowę kampusu Uniwer-
sytetu w Białymstoku. Budowę reali-
zuje Mostostal Warszawa S.A. Koszt 
inwestycji to 169 mln zł. Dofi nan-
sowanie pochodzi z dwóch progra-
mów – Infrastruktura i Środowisko 
oraz Programu Operacyjnego Roz-
wój Polski Wschodniej. Pierwszy re-
alizowany właśnie etap inwestycji ma 
się zakończyć do maja 2013 r. – do 
nowych siedzib wprowadzą się In-
stytut Chemii, Instytut Biologii, Wy-
dział Matematyki i Informatyki oraz 
Wydział Fizyki.

W nocy z 10 na 11 października 
znowu dali o sobie znać podlascy 
wandale-neofaszyści. Tym razem 
kilkanaście swastyk, krzyży celtyc-
kich i innych symboli pojawiło się 
w centrum Hajnówki. Ofi arą niezna-

Пасля гадавога перапынку 
ўдалося набраць мінімаль-
ную колькасць студэнтаў на 
першы курс беларускай фі-
лалогіі ў беластоцкім універ-
сітэце. Ахвотных было каля 
20-ці асоб і амаль усе былі 
прыняты.
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Napisali list do Łukaszenki
27 września ambasador Bialorusi w Polsce Wiktar Hajsionak spotkał się w 

Białymstoku ze środowiskiem białoruskim skupionym wokół Białoruskiego 
Towarzystwa Społeczno Kulturalnego. Głównym tematem spotkania było 
przeniesienie Centrum Kulturalnego Białorusi z Białegostoku do Warszawy. 
Ambasador przekazał odpowiedź prezydenta Aleksandra Łukaszenki na list 
tego środowiska, w którym proszono o nieprzenoszenie tej placówki (afi lio-
wanej przy ambasadzie RB w Warszawie). W swym liście Łukaszenka wy-
jaśnił, że ta decyzja podyktowana jest względami fi nansowymi i zapewnił, 
że białoruskie państwo nadal będzie wspierać inicjatywy mniejszości biało-
ruskiej w Polsce na rzecz zachowania kultury białoruskiej. 
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ЗБМу – 20 гадоў
Добра памятаю, як на пачатку 90-х на Беласточчыне ўзнік Звяз бела-

рускай моладзі. З таго часу прайшло ўжо 20 гадоў. Юбілей ЗБМаўцы ад-
значалі 8 кастрычніка ў сваім цэнтры ў Шчытах. Святкаванні з удзелам 
былых і цяперашніх дзеячоў арганізацыі і яе прыхільнікаў пачаліся з 
манадрамы ў выкананні Асі Стэльмашук. Прысутныя ўспаміналі мінулае 
пры юбілейным караваю. Атмасфера была наогул камеральная. Шмат 
хто з запрошаных не прыехаў. На нешматлікую прысутнасць паўплывала 
пэўна і тое, што на другі дзень адбываліся выбары.

ЗБМ на працягу двух дзесяткаў гадоў перафармаваўся. З бунтаўніча-
га, парамілітарнага на пачатку вобліку засталіся... адно ўспаміны. Ад 
некалькіх гадоў арганізацыя вядзе – даволі актыўна, трэба падкрэсліць 
– культурна-асветніцкую дзейнасць. Прытым накіраваную не толькі на 
моладзь. „Бардаўская восень” як самая магутная імпрэза ЗБМу прыцягае 
найбольш публікі з сярэдняга пакалення. Здзіўляе (пазітыўна, зразумела), 
аднак, што гэтая грамадская і моладзевая арганізацыя вядзе так мноства 
дзеянняў. Калі Беларускае Аб’яднанне студэнтаў апрача Басовішча ін-
шых ініцыятыў папраўдзе не мае (трэба ж вучыцца), то ЗБМ на праця-
гу года праводзіць некалькі магутных праектаў. Найбольшы гэта Цэнтр 
Адукацыі і Прамоцыі Беларускай Культуры Шчыты. Такая актыўнасць 
магчымая між іншым таму, што стаяць за ёю не такія ўжо і маладзёны, 
але дарослыя людзі, якія грамадскую дзейнасць спалучаюць з прафе-
сійнай працай. Цяперашнім старшынёю з’яўляецца Міхась Сцеранюк, 
журналіст Радыё Беласток.

Прыпамінаюцца бурлівыя пачаткі ЗБМу. Найперш скандал з „Mein 
Kampf”, як настольнай кніжкай першага старшыні. Пасля ЗБМ як „Звяз 
Бітых па Мордзе” ў „Ніве” – пасля гэтага неразважнага артыкула яго аў-
тар і пару іншых асоб сталі нейкі час для Звязу persona non grata. Цяпер 
пра тыя здарэнні пэўна мала хто памятае. І добра, бо ЗБМ не займаецца 
скандаламі, але робіць сваё. Робіць вельмі шмат. Для беларускасці на 
Падляшшы. Дзякуем і віншуем з юбілеем.

Юрка Хмялеўскі

nych sprawców padły m.in. mury bi-
blioteki miejskiej przy ul. 3 Maja, po-
bliskie garaże oraz biuro poselskie lo-
kalnej PO. Policji jak dotąd nie uda-
ło się ustalić sprawców tych aktów 
wandalizmu. 

W dniach 13-14 października na 
Uniwersytecie w Białymstoku odbyła 
się ogólnopolska konferencja nauko-
wa pod hasłem „Podlasie w literaturze 
– literatura Podlasia – po roku 1989”. 
Badacze i historycy literatury z całego 
kraju dyskutowali m.in. o tym, na ile 
książki autorów z Podlasia są regio-
nalne, a na ile uniwersalne, ile w nich 
tradycji, a ile nowoczesności. Wygło-
szono ponad dwadzieścia referatów o 
twórczości autorów pochodzących z 
Podlasia (w tym białoruskich): Sokra-
ta Janowicza, Włodzimierza Pawlu-
czuka, Ignacego Karpowicza, Wik-
tora Szweda, Grzegorza Kasdepke, 
Krzysztofa Giedroycia. Odbyły się 
też spotkania z pisarzami.

14 października w Galerii Arsenał 
otwarto wystawę pt. „Życie w lesie”. 
Zaprezentowali się na niej artyści z 
Holandii, Litwy, Chorwacji, Estonii, 
Ukrainy, Turcji i Polski. Wszystkie 
prace wykonane są przez osoby, któ-
re mieszkają i pracują na peryferiach 
państwa, kontynentu czy kontekstu 
kulturalnego. Swoje fotografi e poka-
zał też Paweł Grześ, białoruski arty-
sta z Podlasia, autor znanego przed 
kilku laty projektu „Mieleszki”. „Ży-
cie w lesie” jest trzecią częścią cy-
klu prezentacji sztuki współczesnej 
„Twoje peryferium jest moim cen-
trum”. Wystawę można zwiedzać do 
20 listopada.

Transgraniczne Centrum Dialo-
gu Polska-Białoruś-Ukraina – insty-
tucja o takiej nazwie powstaje wła-
śnie w Białymstoku z inicjatywy To-
warzystwa Amicus i Uniwersytetu w 
Białymstoku. Ma ona inspirować do 
dyskusji, budowania dialogu oraz wy-
miany doświadczeń między sąsiada-
mi zza wschodniej granicy, być ośrod-
kiem skupiającym ciekawych ludzi, 

przedsięwzięcia i inicjatywy zacie-
śniające nić współpracy między wy-
mienionymi krajami – napisano w 
projekcie, którego realizację rozłożo-
no na dwa lata. W Centrum odbywać 
się będą dyskusje, prelekcje, warsz-
taty oraz spotkania środowisk akade-
mickich wschodnich sąsiadów. Pro-
jekt ma być realizowany z funduszy 
europejskich, których część zostanie 
przeznaczona na budowę siedziby – w 
podupadającym Domu Studenta przy 
ul. Krakowskiej w Białymstoku.

16 października białostoccy espe-
rantyści, jak i wszyscy miłośnicy ję-
zyka stworzonego przez Ludwika Za-
menhofa, świętowali Dzień Toleran-
cji. Z tej okazji w niebo poszybowało 

ponad tysiąc balonów z napisem Tole-
rancja-Esperanto-Toleremo.

15 artystów z Białorusi, Ukra-
iny, Rosji i Polski uczestniczyło w 
plenerze na Świętej Górze Grabar-
ce. 18 października ich prace moż-
na było oglądać podczas jednodnio-
wej wystawy „Grabarka w stu obra-
zach”. Artyści mieszkali w monaste-
rze, dzięki czemu poznawali też ży-
cie klasztorne. 

Za niecały rok swoją działalność 
w nowej siedzibie zainauguruje ofi -
cjalnie Opera i Filharmonia Podlaska 
– poinformowały pod koniec paź-
dziernika władze województwa. Na 
otwarcie obiektu i inaugurację przy-
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szłego sezonu zaplanowano przed-
stawienie „Straszny dwór” Stanisła-
wa Moniuszki. Urząd marszałkow-
ski pracuje obecnie nad sposobem fi -
nansowania instytucji w nowej siedzi-
bie, budowanej od 2006 r. Szacuje się, 
że rocznie koszt ten wyniesie nawet 
20 mln zł. Marszałek chce, aby par-
tycypował w tym białostocki magi-
strat. Urząd marszałkowski w poszu-
kiwaniu środków pracuje też nad kon-
cepcją reorganizacji swoich instytu-
cji kultury. Rozważa m.in. przejęcie 
przez OiFP Wojewódzkiego Ośrodka 
Animacji Kultury. 

19 października w Bibliotece Pu-
blicznej w Sokółce odbyła się pro-
mocja książki „Obraz wsi sokólskiej 
połowy XIX wieku w rękopisie Ada-
ma Buckiewicza”. Trudu odczytania 
i przepisania rękopisu podjęli się Ra-
dosław Tumiel i Andrzej Garbuz ze 
Stowarzyszenia na Rzecz Zachowa-
nia Dziedzictwa Kulturowego So-
kólszczyzny "Sakolszczyna”. Praco-
wali nad tym dwa lata. Wydana pu-
blikacja to rzecz unikatowa. Zawie-
ra opis codziennego życia włościan 
Sokólszczyzny, widzianego oczami 
szlachcica z majątku Zubowszczy-
zna, położonego koło wsi Babiki w 
dzisiejszej gminie Szudziałowo. Moż-
na z niego się dowiedzieć, jak chło-
pi – rozmawiający na co dzień języ-
kiem określonym wg autora jako „ru-
siński” – świętowali, co jedli, jak wy-
glądał ich strój, wnętrza chat, obrzę-
dy weselne itp. Oprócz przedruku rę-
kopisu publikacja zawiera też biogra-
fi ę autora, tło historyczne oraz tłuma-
czenie około 600 pojęć, które współ-
czesnemu czytelnikowi mogą wydać 
się niezrozumiałe.

W dniach 21-23 października odbył 
się XVIII Festiwal Białoruskiej Pio-
senki Autorskiej „Bardauskaja vo-
sień”. W części konkursowej na sce-
nie domu kultury w Bielsku Podla-
skim wystąpiło dziesięciu wykonaw-
ców. Podczas koncertów, które odby-
ły się też w Bielsku Podlaskim, Bia-
łymstoku, Hajnówce, Teremiskach, 

Gródku i Szczytach-Dzięciołowie, 
wystąpili bluesmani, akustyczne ze-
społy rockowe, wykonawcy szeroko 
pojętego folk-rocka. W Białostockim 
Teatrze Lalek wystąpiła grupa ILO & 
Friends oraz W-Z Orkiestra & Źmicier 
Wajciuszkiewicz z premierowym po-
kazem projektu na podstawie tekstów 
polskiego poety Rafała Wojaczka. Re-
lacja i wyniki festiwalu na str. 44

W dniach 21-22 października Sto-
warzyszenie Muzeum Małej Ojczy-
zny w Studziwodach oraz Katedra 
Archeologii i Etnologii Uniwersy-
tetu Państwowego im. Janki Kupa-
ły w Grodnie zorganizowały konfe-
rencję naukową pt.: „Życie codzien-
ne mieszkańców Bielska Podlaskiego 

w XIX i na początku XX wieku”. Wy-
głoszonych zostało kilkanaście refera-
tów naukowców i publicystów z Pol-
ski i Białorusi. Konferencję zorgani-
zowano w ramach obchodów 25-lecia 
działalności Muzeum Małej Ojczyzny 
w Studziwodach.

19 X rozstrzygnięta została X edy-
cja konkursu „Gmina Fair Play” 
– Certyfi kowana Lokalizacja Inwe-
stycji. Taki tytuł kapituła przyznała 
66 gminom. W województwie pod-
laskim zostały nagrodzone Narew-
ka i Suwałki.

W kraju. 27 września otwarto w 
Warszawie Dom Białoruski. W uro-
czystości uczestniczył m.in. pierw-

Chwasty są piękne
Park Krajobrazowy Puszczy Knyszyńskiej z siedzibą w Supraślu zrealizo-

wał niedawno projekt, współfi nansowany przez Wojewódzki Fundusz Ochro-
ny Środowiska, mający za zadanie zapoznać społeczność jedenastu gmin pusz-
czańskich z zasadami funkcjonowania sieci Natura 2000.

Prezentacje, przeprowadzone podczas sesji rad gmin, rozpoczynały się od 
pokazu slajdów ze wspaniałościami przyrody regionu. Duża jego część po-
łożona jest w granicach obszaru chronionego Natura 2000. I chociaż ogra-
nicza to działania inwestycyjne, to pozwala zachować unikatowe bogactwo, 
którego zachodnia Europa już nie posiada. Olaf Genar, wolontariusz z Bel-
gii, który pomagał przy realizacji projektu, twierdzi, że wskutek stosowa-
nia chemicznych środków ochrony roślin w jego kraju, jak i w całej zachod-
niej Europie, został zniszczony tradycyjny krajobraz przyrodniczy. Na za-
wsze zniknęło stąd wiele gatunków fauny i fl ory. – Bociana w Belgii już nie 
uświadczysz, ani motyli – mówi wolontariusz. – Prawie nigdzie już nie ma 
chwastów, a woreczek ich nasion kosztuje aż 60 euro, gdyż istnieje na nie 
zapotrzebowanie wśród osób szczególnie uczulonych na wyjałowienie zie-
mi, na której żyją.

Dyrektor PKPK Joanna Kurzawa wskazuje na wymierne korzyści z tytu-
łu wspierania przez Unię Europejską ochrony natury. Jako przykład poda-
je unikatową murawę z rzadkimi gatunkami roślin w Haćkach koło Bielska 
Podlaskiego. Przetrwały one całe wieki, bo sprzyjała temu tradycyjna dzia-
łalność rolnicza, a najbardziej wypasanie przez owce, krowy i konie. Teraz, 
kiedy zanikła tamta wieś, cenna przyrodniczo murawa zaczęła zarastać sa-
mosiewem. Mieszkańcom Haciek i okolic zaproponowano zatem spore do-
płaty unijne do hodowli owiec i ich wypasania.

Innym przykładem do naśladowania mogą być gospodarstwa ekologicz-
ne. Jedno z nich, z Suwalszczyzny, pokazywane było podczas prezentacji. 
Prowadzi je małżeństwo, hodując metodą ekologiczną krowy mleczne i na 
miejscu wytwarzając twarde sery. Po kilkumiesięcznym, a nawet rocznym 
leżakowaniu są sprzedawane głównie na Zachód w cenie od 30 euro za ki-
logram. (jch)
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szy szef białoruskiego niezależne-
go państwa Stanisław Szuszkiewicz. 
Najważniejszym zadaniem Domu bę-
dzie zjednoczenie wszystkich Biało-
rusinów przebywających w Polsce, 
nie tylko emigrantów politycznych, 
ale wszystkich, którzy tu zamiesz-
kali. Będzie to miejsce na rozmowy, 
białoruską muzykę, książki, herbatę. 
Takie Domy powinny powstać w ca-
łej Europie, gdzie znajdują się Bia-
łorusini – uważają twórcy placów-
ki. Niedawno podobny Dom Biało-
ruski rozpoczął swoją działalność 
we Lwowie.

Białoruś zbojkotowała szczyt Part-
nerstwa Wschodniego, który w dniach 

29-30 września odbył się w Warsza-
wie. Według białoruskiej ambasady, 
powodem takiej decyzji są "bezprece-
densowe dyskryminacyjne działania" 
organizatorów szczytu wobec delega-
cji Białorusi. Chodzi m.in. o niezapro-
szenie głowy białoruskiego państwa, 
Aleksandra Łukaszenki oraz o ogra-
niczenie udziału Białorusi w pracach 
uczestników szczytu. Gospodarz spo-
tkania, premier Donald Tusk, wyra-
ził nadzieję, że w Białorusi zajdą de-
mokratyczne przemiany i że „docze-
ka momentu, gdy UE będzie mogła 
współpracować z Białorusią." Pomysł 
Partnerstwa Wschodniego wymyśliły 
w 2008 r. Warszawa ze Sztokholmem, 

a przyjęła cała UE. Chodzi o projekt 
ściślejszej współpracy z sześcioma są-
siadami: Ukrainą, Mołdawią, Gruzją, 
Armenią, Azerbejdżanem i – warun-
kowo – Białorusią. 

10 października w Warszawie od-
była się uroczystość wręczenia dyplo-
mów w plebiscycie „Polska jest naj-
fajniejsza” magazynu „National Geo-
graphic Traveler”. Nagrody wręcza-
ła Martyna Wojciechowska, redaktor 
naczelna pisma, znana podróżniczka. 
Umownie typowano siedem nowych 
cudów Polski. W plebiscycie internau-
ci mogli oddawać głosy na te „nie-
co mniej znane, ale ciekawe zabytki i 
miejsca Polski”. Jako siódmy i ostat-

ni „cud” zakwalifi kował się prawo-
sławny monaster Zwiastowania Naj-
świętszej Marii Panny w Supraślu z 
mieszczącym się w jego budynkach 
Muzeum Ikon – zdobył 5,32 proc. gło-
sów. Laureaci konkursu będą prezen-
towani w kolejnych wydaniach mie-
sięcznika „National Geographic Tra-
veler”.

W Polsce w czasie międzynarodo-
wych imprez sportowych białoruscy 
kibice nie mają prawa używać narodo-
wej biało-czerwono-białej fl agi. Wy-
nika tak z odpowiedzi polskiej pro-
kuratury na powiadomienie o prze-
stępstwie wobec grupy białoruskich 

kibiców koszykówki w czasie meczu 
Białoruś-Litwa w Bydgoszczy. We-
dług polskiej prokuratury biało-czer-
wono-biała fl aga „nie jest ofi cjalną 
fl agą Białorusi” i dlatego nie można 
używać jej podczas ofi cjalnych, mię-
dzynarodowych rozgrywek. 

W dniach 22-23 października w 
warszawskim kinie Luna odbył się 
przegląd fi lmów białoruskich „Bul-
bamovie”. Można było obejrzeć m.in. 
fi lmy tworzone przez białoruskich of-
fowców, w tym kultowe i wciąż ak-
tualne „Przypadki Pacana” anarchi-
stów z „Navinek” (białoruskie Twor-
ki), najlepsze produkcje dokumen-
talne TV Belsat (m. in. „Okruchy” i 
„Święto naszej ulicy”), retrospekty-
wę dokumentalistki Haliny Adamo-
wicz (zatrzymane w czasie Polesie), 
prezentację wybranych produkcji fa-
bularnych studia Belarusfi lm oraz An-
dreja Kudzinienki, autora zabronione-
go przez wiele lat na Białorusi fi lmu 
„Misterium. Okupacja”. Przeglądo-
wi towarzyszyły panele dyskusyjne z 
udziałem polskich i białoruskich kry-
tyków fi lmowych. Dyskutowano mię-
dzy innymi na temat „Jak zrobić fi lm 
białoruski, który zaistnieje na między-
narodowym festiwalu?”.

W Republice Białoruś. 23 
września w Grodnie odsłonięto tabli-
cę poświęconą gubernatorowi Piotro-
wi Stołypinowi, premierowi rządu ro-
syjskiego na początku XX w. W la-
tach 1902-1903, przez niemal 10 mie-
sięcy, stał na czele guberni grodzień-
skiej. Zginął po zamachu dokonanym 
18 września 1911 r. Tablicę pamiąt-
kową umieszczono na historycznym 
gmachu, w którym znajdował się ga-
binet Stołypina. Na tym samym bu-
dynku, tylko z drugiej strony, wisi 
tablica ku czci Feliksa Dzierżyńskie-
go. Niedaleko stoi zaś pomnik wodza 
bolszewickiej rewolucji Włodzimie-
rza Lenina. Uroczystość odsłonięcia 
tablicy z popiersiem Stołypina odby-
ła się w ramach konferencji nauko-
wej w 110. rocznicę powstania guber-
ni grodzieńskiej. Wzięli w niej udział 
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także naukowcy z Polski (m.in. prof. 
Adam Dobroński z Uniwersytetu w 
Białymstoku).

W dniach 30 września – 2 paździer-
nika w Mołodecznie odbyły się cen-
tralne uroczystości dożynkowe. Na tę 
uroczystość to stutysięczne miasto zo-
stało gruntownie odnowione. Zbudo-
wany też został ogromny pałac sporto-
wy z lodowiskiem, basenem pływac-
kim, halą sportową i widownią na 
2800 miejsc. Podczas uroczystości 
dożynkowych całe miasto zastawiono 
kramikami i straganami z jedzeniem 
i alkoholem. Na ulicach zorganizo-
wano koncerty i zabawy. Jak co roku 
w dożynkach wziął udział prezydent 
Aleksander Łukaszenka, wygłasza-
jąc przemówienie na aktualne tematy 
polityczne. Tym razem odniósł się do 
szczytu Partnerstwa Wschodniego w 
Warszawie, które Białoruś zbojkoto-
wała jako „czczą gadaninę”.

Na początku października wyszedł 
z więzienia były kandydat na prezy-
denta Białorusi Dźmitry Wus. Był on 
skazany na 5 i pół roku pozbawienia 
wolności za udział w opozycyjnej de-
monstracji po wyborach 19 grudnia 
ub.r. Z nieofi cjalnych informacji wy-
nika, że Wus został ułaskawiony przez 
prezydenta Białorusi. W związku ze 
złym stanem zdrowia przez ostatnie 
dni przebywał w szpitalu więzien-
nym w Mińsku. Wcześniej wyrok 
odbywał w kolonii karnej w Mohyle-
wie. Obecnie w białoruskich więzie-
niach pozostaje już tylko dwóch by-
łych kandydatów na urząd prezydenta, 
skazanych za demonstrację 19 grud-
nia 2010 r.: Andrej Sannikau i Miko-
ła Statkiewicz.

Osadzony w więzieniu białoruski 
obrońca praw człowieka Aleś Bia-
lacki po raz drugi będzie nominowa-
ny do pokojowej Nagrody Nobla (był 
już w 2006 r.). Powołany został ko-
mitet organizacyjny, który ma zgłosić 
jego kandydaturę. Składa się z 29 oso-
bistości z całego świata. Wśród nich 
jest przewodnicząca emigracyjnej 

Rady Białoruskiej Republiki Ludowej 
Iwonka Surwiła, rosyjska obrończy-
ni praw człowieka Ludmiła Aleksie-
jewa, kierownik organizacji Freedom 
House David Kramer oraz sekretarz 
generalny Komitetu Helsińskiego w 
Norwegii Björn Engesland. Bialackie-
mu grozi do siedmiu lat pozbawienia 
wolności za niepłacenie podatków od 
środków gromadzonych na jego kon-
tach zagranicznych i przeznaczonych 
na pomoc ofi arom represji politycz-
nych na Białorusi. Został aresztowa-
ny po przekazaniu przez Polskę i Li-
twę informacji o stanie jego kont ban-
kowych w tych krajach.

Władze opublikowały „czarną li-
stę” 25 stron internetowych tzw. 
ograniczonego dostępu. Znalazły się 
na niej: strony „Charter'97”, elektro-
niczny wymiennik waluty "Prokopo-
wicz", blog Jauhiena Lipkowicza na 
www.livejournal.com, "Białoruski 
Partyzant", strona internetowa Cen-
trum Obrony Praw Człowieka "Wio-
sna", oraz 20 stron… pornografi cz-
nych i ekstremistycznych. Dostęp do 
wyżej wymienionych stron interneto-
wych nie jest możliwy w instytucjach 
publicznych.

8 października w największych bia-
łoruskich miastach opozycja zwoła-
ła tzw. Zjazd Narodowy. Odbył się 
on w proteście przeciw dramatycz-
nej sytuacji gospodarczej kraju. W 
Mińsku zgromadziło się około tysią-
ca osób, ponad dwieście uczestniczyło 
w proteście w Homlu, 150 w Brześciu 
oraz Witebsku, około stu w Mohyle-
wie, kilkadziesiąt w Grodnie. Milicja 
zatrzymała ponad dwadzieścia osób. 

12 października Rosja i Białoruś 
ofi cjalnie poinformowały o podpisa-
niu umowy dotyczącej budowy elek-
trowni atomowej. Kontrakt przewi-
dujący budowę dwóch bloków elek-
trowni atomowej w Ostrowcu w ob-
wodzie grodzieńskim zawarły rosyj-
skie przedsiębiorstwo „Atomstrojek-
sport” z białoruskim przedsiębior-
stwem „Dyrekcja budowy elektrow-

ni atomowej”. Do 2018 r. mają po-
wstać dwa bloki o łącznej mocy 2400 
MW, wyposażone w rosyjskie reakto-
ry typu B-491. Ostrowiec leży w od-
ległości ok. 50 km od Wilna i ok. 250 
km od granicy z Polską. Na miejscu 
od ponad półtora roku trwają prace 
– zbudowano już drogi dojazdowe 
oraz bloki mieszkalne dla budowni-
czych obiektu. Zdaniem białoruskich 
ekspertów niezależnych, elektrownia 
stanie się czynnikiem uzależniającym 
Białoruś od Rosji – gdyż będzie zarzą-
dzana przez specjalistów rosyjskich i 
to Rosja stanie się jedynym dostaw-
cą paliwa jądrowego.

Kryzys gospodarczy w Białorusi 
mocno dotyka miejscową walutę. W 
połowie października kurs rubla oscy-
lował w okolicach 9 tys. za 1 USD. 
Zdarzają się sesje Białoruskiej Gieł-
dy Walutowej, gdy rynkowe notowa-
nia rubla białoruskiego wobec amery-
kańskiego dolara spadają jednorazo-
wo aż o ponad 5 proc. Podczas nie-
których sesji zawiesza się nawet han-
del dolarami. 

Borykając się z kryzysem, Biało-
ruś pożycza pieniądze, skąd się tyl-
ko da. Po Rosji, Chinach i zachod-
nich instytucjach fi nansowych, Mińsk 
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skierował kroki w stronę Iranu, który 
ma ponoć wspomóc białoruskie pań-
stwo kwotą 400 mln dolarów. Już 26 
września agencja ratingowa Standard 
& Poor's poinformowała, że obniżyła 
ocenę wiarygodności kredytowej Bia-
łorusi z „B” do „B minus (-)”, czyli do 
poziomu, który coraz bardziej grozi 
bankructwem kraju. Ocenę obniżono 
z powodu „niepewności co do zdolno-
ści fi nansowych Białorusi” – oświad-
czyła agencja, dodając że perspekty-
wy są „negatywne”.

Według najnowszych badań Nie-
zależnego Instytutu Badań Społecz-
no-Gospodarczych i Politycznych 
(NISEPI) przeprowadzonych w po-
łowie września, tylko 24,5% respon-
dentów było gotowych głosować na 
Łukaszenkę. Brak zaufania do gło-
wy państwa wyraziło 62,3% respon-
dentów. 10 października w ambasa-
dzie polskiej w Mińsku odbyło się 
spotkanie dla około 25 dyplomatów 
krajów zachodnich, podczas których 
profesor Oleg Manajew, szef NISE-
PI, zapoznał ich z najnowszymi wy-
nikami badań.

Władze zaostrzają przepisy w oba-
wie przed społecznymi niepokojami, 
uważają niezależni politycy i dzien-
nikarze, komentując ostatnie zmiany 
w prawie. Chodzi o tzw. pakiet po-
prawek do antyrewolucyjnych prze-
pisów, dotyczących organizacji spo-
łecznych i partii politycznych oraz 

do kodeksu karnego. Zaproponowa-
no również zmiany do ustawy o or-
ganach bezpieczeństwa państwowe-
go. Teraz funkcjonariusze KGB zo-
staną na trwale wyjęci spod kontro-
li innych organów, przy czym zosta-
ną im nadane uprawnienia specyfi cz-
ne dla stanów nadzwyczajnych. Na 
przykład, będą oni mieli prawo wkra-
czania do mieszkań i biur o dowolnej 
porze dnia i nocy. Dla organizacji po-
zarządowych wielkim niebezpieczeń-
stwem będzie zakaz korzystania z fi -
nansowania zagranicznego, co zosta-
ło uznane za przestępstwo.

Na świecie. Brytyjscy prawnicy 
z kancelarii McCue and Partners, zna-
nej z działań w obronie praw człowie-
ka, razem z organizacją Free Belarus 
Now (grupa opozycjonistów, ich ro-
dzin i adwokatów mieszkających na 
Zachodzie), przygotowali i rozesła-
li po świecie "zestaw oskarżyciela" 
przeciwko Aleksandrowi Łukaszen-
ce. Jest to kilkadziesiąt stron zeznań 
białoruskich opozycjonistów i ich ro-
dzin, którzy opowiadają o porwaniach 
i torturach stosowanych przez reżim 
po brutalnej rozprawie z opozycją w 
grudniu 2010 r. Świadkowie to m.in. 
byli kandydaci opozycji na prezyden-
ta Andriej Sannikau, Uładzimir Nia-
klajeu i Aleś Michalewicz. Gdzie-
kolwiek białoruski prezydent poje-
dzie, może spodziewać się procesu o 
tortury – pod warunkiem, że miejsco-
wa prokuratura zdecyduje się na dzia-

łanie. Dodatkowo obrońcy praw czło-
wieka będą mogli też złożyć wniosek 
o proces cywilny. 

10 października szesnaście nowych 
nazwisk zostało dodanych do listy bia-
łoruskich urzędników, objętych zaka-
zem wjazdu na terytorium państw UE, 
a których aktywa w UE powinny 10 
października zostać zamrożone. Są to 
głównie sędziowie i prokuratorzy. Te-
raz na liście urzędników, którzy obję-
ci są zakazem wjazdu na terytorium 
UE, fi guruje 208 nazwisk.

11 października sąd rejonowy w 
Kijowie uznał byłą premier Ukra-
iny Julię Tymoszenko za winną nad-
użyć przy zawieraniu kontraktów ga-
zowych z Rosją w 2009 r. i skazał ją 
na siedem lat więzienia i trzyletni za-
kaz sprawowania państwowych stano-
wisk. Zdaniem sądu, swoimi działa-
niami Julia Tymoszenko naraziła pań-
stwową fi rmę paliwową Naftohaz na 
straty w wysokości 1,5 miliarda hry-
wien (ok. 500 mln złotych). Komen-
tując orzeczenie sądu była premier po-
wiedziała, że oznacza ono podeptanie 
konstytucji i cofnięcie kraju do cza-
sów sowieckiego terroru w 1937 roku. 
Zapowiedziała też zaskarżenie wyro-
ku w Europejskim Trybunale Praw 
Człowieka. Podczas ogłaszania wy-
roku zwolennicy Julii Tymoszenko 
zablokowali centrum Kijowa, próbu-
jąc dostać się do sądu. Wyrokiem za-
skoczeni byli zarówno czołowi poli-
tycy państw UE, jak i premier Rosji 
Władimir Putin.                             ■

Палова беларусаў – гэта няверуючыя

Паводле сацыялягічных дасьледаваньняў у Беларусі сёньня 50% 
насельніцтва ня лічаць сябе вернікамі.

Найбольш рэлігійнай зьяўляецца Берасьцейская вобласьць, дзе 
вернікамі лічаць сябе 73,2%. Тут дзейнічае 727 рэлігійных грамадаў 
– гэта 23% ад усіх рэлігійных грамадаў у краіне, у распараджэньні якіх 
558 культавых будынкаў (яшчэ 35 – будуецца). Таксама менавіта ў гэтым 
рэгіёне Беларусі разьмешчана найбольшая колькасьць праваслаўных і 
пратэстанцкіх грамадаў. Аднак і на Берасьцейшчыне толькі кожны трэці 
з апытаных удзельнічае ў жыцьці сваіх рэлігійных канфесіяў (80,1% з 
тых, хто назваў сябе вернікамі – праваслаўныя).

carkva-gazeta.org

Аб’яднанне 
беларускіх цэнтраў 
у замежжы

Беларускі Цэнтр ва Украіне і 
Беларускі Дом у Варшаве –дзве 
замежныя установы “незалеж-
най Беларусі” – падпісалі пагад-
ненне аб супрацоўніцтве. Будзе 
яно грунтавацца на каардына-
цыі дзейнасці, мерапрыемстваў 
і праектаў. 


